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				Każdy z nas szuka miłości. Może się ona objawiać w różny sposób, ale człowiek potrzebuje ciepła i uczucia, a także obiektu, który będzie mógł obdarzyć tymi emocjami. Czy to oznacza, że skoro miłość jest towarem tak pożądanym, musi być jednocześnie niedostępna? Albo trudna do zdobycia, lub rozpoznania? Czasem pojawia się zakamuflowana, a innym razem jest tanią podróbką i oszustwem. Takie właśnie spojrzenie na ten kapryśny stan serca prezentuje Joanna Opiat-Bojarska w swojej najnowszej książce, którą macie Państwo w rękach.

				Główna bohaterka to Sylwia Michalak, początkująca agentka nieruchomości i jednocześnie debiutująca blogerka. Tkwi w na pozór szczęśliwym związku, dowiaduje się, że ma brata, boryka się z kłopotami w pracy. Jest młodą dziewczyną, która nade wszystko pragnie szczęścia. Nie odbiega w tych pragnieniach od setek młodych kobiet, które wierzą, że życie ułoży im się tak, jak sobie wymarzyły. 

				Autorka w sposób humorystyczny, ale i słodko-gorzki opisuje meandry życia kobiet w różnym wieku i po wielu doświadczeniach życiowych. Ukazuje także mężczyzn, czasami nader realistycznie. 

				Dynamiczne postaci, ciekawa główna bohaterka, życiowe problemy, codzienność. Wszystko to, co możemy spotkać na naszej drodze życia, jest w „Blogostanie” podane z nutką humoru i refleksją. Powieść wykorzystuje współczesne realia, w których internet i blogowanie jest codziennością. 

				Polecam, wejdźcie razem z bohaterką-Sylwią w stan zwany Blogostanem.

				Agnieszka Lingas-Łoniewska, pisarka, blogerka.

				http://www.agnesscorpio.blogspot.com/
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				„Życie nie jest lepsze ani gorsze 

				od naszych marzeń,

				jest tylko zupełnie inne”.

				William Szekspir

				


		

	


 Rozdział I – O mnie

				– Moja siostra ma jutro urodziny. Zupełnie nie wiem, co mam jej kupić. – Jarek usiadł na biurku Beaty. – Doradź koledze!

				– Dlaczego ja?

				– Bo jesteś kobietą.

				– I? – Beata rozłożyła ręce.

				– Kobiety zawsze wiedzą, jaki prezent wybrać.

				– Cwaniak. Kobiety wiedzą, a facetom nawet nie chce się pomyśleć – odpowiedziała, ale po chwili, widząc minę Jarka, dodała: – Może perfumy? 

				– Perfumy? Nieee, kochance może, ale siostrze? Nie chcę wydać zbyt dużo kasy. 

				Beata spojrzała na Jarka zaciekawiona. 

				– Najlepiej wcale, co? – zapytała ironicznie.

				– Najlepiej! – potwierdził rozpromieniony Jarek.

				Jego przesadna oszczędność znana była wszystkim współpracownikom.

				– To narysuj jej laurkę!

				– Wiesz, nie mam talentu… Ale może narysujesz za mnie? – Jarek popatrzył błagalnie na Beatę. 

				Oboje zamarli i wstrzymali oddech niczym dwa kocury, które za chwilę przystąpią do walki. Ona obserwowała jego twarz, by znaleźć cokolwiek, co pomogłoby określić jego intencje. Żartuje czy mówi serio? Jarek był najbardziej nieprzewidywalną osobą, jaką miała okazję poznać w swoim czterdziestoletnim życiu. 

				– Żartowałem, ha, ha, ha – odezwał się w końcu. 

				– A ile możesz wydać? 

				– Trzy dychy. Może trzydzieści pięć. Może czterdzieści, w końcu to moja jedyna siostra. Młoda i głupia, ale siostra. 

				– Tak, ta sama krew, te same geny, ten sam poziom inteligencji! – Beata uśmiechnęła się do siebie.

				– Coś w tym jest. – Jarek nie dostrzegł tej złośliwości. – I jest tak samo ładna jak ja. A może nie? Może ja jestem ładniejszy?

				Jarek miał najdłuższy staż pracy w ich firmie, był też jedynym (nie licząc szefa) mężczyzną. Przez lata pracy z kobietami zyskał umiejętność spojrzenia na świat ich oczami, jednocześnie zatracając swoją pierwotną męskość. Jego specyficzne poczucie humoru czyniło go pożądanym towarzyszem rozmów w celach relaksacyjnych. Na dłuższą metę Jarek był jednak męczący. 

				– Beata, co mam kupić?!

				– Nie wiem, cokolwiek kupisz, to jeszcze musisz kupić papier ozdobny i to zapakować. To też wydatek…

				– Zapomnij! – przerwał oburzony. – Nie będę płacił za papier, który po chwili zostanie rozerwany! Skup się na prezencie!

				– Nie wiem, Jarek, może książkę?

				– Ty, książka to dobry pomysł. Tylko jaką? Myślisz, że ucieszyłaby się z książki o sportowych samochodach?

				– Twoja siostra? 

				– Nooo, mogłaby mi ją pożyczać…

				– Wątpliwa radość, przynajmniej dla twojej siostry.

				– To co mam jej kupić?

				– Jakąś babską opowieść. 

				– Rzuć mi może jakiś tytuł. Pójdę do księgarni i ogłupieję, przecież tam jest tyle książek!

				– Nie wiem. Ja mało czytam, ale może Sylwia coś ci doradzi? Ona mówiła, że uwielbia czytać. 

				Beata i Jarek jednocześnie spojrzeli na Sylwię. Siedziała nieruchomo przy biurku obok. Była nowym pracownikiem agencji. Dwa lata temu skończyła studia. Miała mnóstwo zapału i energii do pracy. Pracowała z nimi dopiero od trzech tygodni, ale nie bała się podejmować nowych wyzwań. W chwili, w której na nią spojrzeli, siedziała zapatrzona w ekran swojego komputera. Tylko źrenice zdradzały fakt, że żyje, gdyż poruszały się szybko od lewej do prawej strony. Palce kobiety nieruchomo wisiały nad klawiaturą. 

				„Wybrałam już tytuł bloga, jego wygląd graficzny…” – W głowie Sylwii kłębiły się myśli. – „Cholera, teraz muszę napisać kilka słów o sobie. To jest najtrudniejsze”. Po chwili jej palce zaczęły rytmicznie uderzać w wybrane klawisze. 

				Witajcie na moim blogu. To miejsce, w którym możecie się zatrzymać. Na krótką lub dłuższą chwilę. Mam na imię Sylwia. Jestem blondynką w rozmiarze trzydzieści sześć. Zaczynam dziś prowadzić pamiętnik internetowy. Zapraszam was do swojego świata. Będzie się działo…

				– Sylwia, poleć mi coś dobrego. – Usłyszała jakiś głos. – Sylwia! Halo!

				– Tak? – Spojrzała nieprzytomnie na Jarka. 

				– Nie śpij!

				– Nie śpię, pracuję! – warknęła.

				– Właśnie widzę. Pasjonującą masz pracę… – Jarek zaczął się denerwować.

				– Nie kłóćcie się, dzieci! – Beata zdecydowała się zgasić konflikt w zarodku. – Jarek chciał cię prosić, byś poleciła mu jakąś dobrą książkę. No wiesz, jakąś babską. Chce kupić siostrze.

				– Dlaczego ja?

				– Bo przecież lubisz czytać. 

				– Czytanie to moja pasja.

				– Czy ostatnio czytałaś coś, co mogłoby się spodobać dwudziestolatce? 

				– Ale… Nie mogę tobie polecić książki.

				– Jak to?

				– Zwyczajnie – przez chwilę Sylwia zawahała się – ja nie czytam książek. 

				– Lubisz czytać, ale nie czytasz książek? Nie rozumiem. 

				Sylwia poczuła, że musi wytłumaczyć, o co chodzi. Inaczej koledzy wezmą ją za dziwadło. 

				– Nie przepadam za czytaniem książek.

				– To co czytasz? Gazety? Ulotki? – Jarek zaczął się wygłupiać.

				– W książkach wszystko jest takie… takie… – Sylwia zacisnęła usta, nie mogąc znaleźć odpowiedniego słowa – takie rozciągnięte. Niebo jest wyjątkowo bezchmurnym i bladoniebieskim sklepieniem niebieskim. Drzewo nie jest po prostu drzewem. Jego brązowe i powykręcane gałęzie rozpościerają się nad bohaterem. Bohater, zamiast się zakochać, czuje niesamowite ciepło rozgrzewające go od środka, jego krew zaczyna płynąć coraz szybciej, uderzając o falochron mózgu. Rozumiecie, o co mi chodzi? 

				– Yhm – przytaknęła Beata. – W książkach zawsze drażniły mnie bardzo długie opisy przyrody. 

				– No właśnie! – Sylwia zauważyła zrozumienie w oczach Beaty. – W książkach męczą mnie nazbyt rozbudowane opisy. Przesyt przymiotników. Masakra. Lubię konkrety. Szkoda mojego czasu na odczytywanie wyrazów bez znaczenia. 

				– No wiesz, ale one mają pomóc twojej wyobraźni…

				– Mojej wyobraźni nie trzeba pomagać. Dlatego czytam blogi.

				– Blogi? – Jarek spojrzał na Sylwię pytająco. 

				– Blog, czyli internetowy pamiętnik. 

				– Właśnie, to ostatnio popularna forma – dodała Beata. – Sama myślałam do niedawna, że blogi to takie bla, bla, bla. Ale ostatnio się przekonałam. Niektóre są naprawdę ciekawe. 

				– Tak, autor bloga pisze swego rodzaju pamiętnik. Publikuje go w sieci. Każdy może wejść, przeczytać jego wpisy, skomentować. I to wszystko anonimowo. Dzięki temu blog to miejsce, w którym można zobaczyć kawałek prawdziwego życia, prawdziwych emocji. 

				– Taki Big Brother, ale do czytania? – Jarek nadal nie mógł zrozumieć. 

				– Dokładnie. Lecz wciąga dużo bardziej…

				– To już rozumiem. – Jarek ucieszył się. – Wy po prostu lubicie podglądać ludzi!

				– Swoją drogą ciekawe, kto decyduje się pisać bloga? – Beata zamyśliła się. – To jest przecież odzieranie siebie z intymności. Pewnie jacyś dziwni ludzie, którzy nie mają przyjaciół. 

				„Kto pisze bloga? Dobre pytanie!” – pomyślała Sylwia. Spojrzała na ekran swojego komputera i przeczytała: Mam na imię Sylwia. Jestem blondynką w rozmiarze trzydzieści sześć… „Muszę to zmienić!” – zdecydowała błyskawicznie. – „Nie chcę zostać rozpoznana. Nie chcę, żeby ktoś znajomy skojarzył, że piszę bloga. To zbyt intymne”.

				Mam na imię Sylwia. Jestem radosną dziewczyną, która stoi na progu dorosłości. Za chwilę zacznę piąć się po szczeblach kariery. Skończyłam studia i po dwóch latach poszukiwań znalazłam wymarzoną pracę. W końcu! Mam też wyśnionego faceta i mnóstwo innych marzeń do spełnienia… Zapraszam was do swojego świata. Będzie się działo…

				– Dziewczyny! Wróćmy do tematu głównego! Co mam kupić siostrze? – Jarek nie dawał spokoju.

				– Kup jej bilety do kina! – Sylwia odpowiedziała mu na odczepnego.

				– Myślałem, że mogę liczyć na waszą pomoc. – Odwrócił się obrażony.

				– Oj, Jarek, oczywiście, że możesz! – Uśmiechnęła się Beata. – Ale to jest twoja siostra! To ty powinieneś wiedzieć najlepiej, co może sprawić jej radość. 

				– Hm, może… Idę na lunch – dodał po chwili, zmęczony myśleniem. – Idziecie ze mną?

				– Nie! – Dziewczyny pokręciły głowami. 

				W pomieszczeniu zapanowała cisza. Nagle zadzwoniła komórka Sylwii. 

				– Halo?

				– Dzień dobry, czy rozmawiam z Sylwią Michalak?

				– Tak – odpowiedziała niepewnie.

				– Przepraszam za nietypowe pytanie, ale czy jesteś córką Wiesława?

				– Słucham? O co chodzi? 

				– Czy jesteś córką Wiesława? Wiesława i Marii? 

				– Tak, ale o co chodzi? Kto mówi? 

				– Tak? W końcu! Szukałem cię. 

				Sylwia spojrzała na wyświetlacz telefonu komórkowego. Zmarszczyła czoło. Numer nieznany. Nie lubiła odbierać telefonów od nieznajomych. Spodziewała się, że w słuchawce usłyszy pracownika banku, który będzie chciał jej wmówić, że najnowszy produkt jego banku jest jej niezbędny. 

				– Halo, kto mówi?

				– Witaj. Mam na imię Paweł. Wiesz… dzwonię, bo dowiedziałem się właśnie, że jesteśmy rodzeństwem. Nie wiedziałem, że mam siostrę. – Usłyszała znów ten sam miękki, męski głos. 

				– To pomyłka… – odpowiedziała szybko. – Głupi żart! Ja nie mam rodzeństwa! 

				– Poczekaj! Twoja mama ma na imię Maria. Rozwiodła się z Wiesławem, gdy byłaś mała, prawda?

				Mimo że słowa wypowiadane przez nieznanego mężczyznę były prawdą, Sylwia miała ochotę jak najszybciej zakończyć rozmowę. Wiesław rzeczywiście zostawił jej mamę dla innej kobiety. 

				– Wiesław ożenił się potem z moją mamą, a po roku ich wspólnego życia urodziłem się ja. Jesteśmy rodzeństwem. Wiem, że to, co teraz ode mnie usłyszałaś, może być dla ciebie szokiem. Rozumiem! Ja też jestem w szoku. Dopiero dziś dowiedziałem się o twoim istnieniu. Nasz tata umarł dwa dni temu. Porozmawiaj ze mną, proszę… Jestem twoim bratem, straciliśmy tatę, ale znaleźliśmy siebie.

				– Przepraszam, jestem w pracy – zdołała wydusić z siebie.

				– Dobrze, zadzwonię wieczorem. Do usłyszenia, siostrzyczko…

				Blada Sylwia położyła telefon komórkowy na biurku. Wpatrywała się w niego, jakby liczyła, że ten ktoś zadzwoni jeszcze raz i przyzna się do głupiego żartu. 

				– Coś się stało? – zapytała Beata.

				– Nieee… Nie, nie! – Trzykrotne zaprzeczenie miało przekonać samą Sylwię. – To była pomyłka!

				– Mam dzisiaj o osiemnastej prezentację oferty, chcesz pójść ze mną? 

				– Bardzo chętnie, Beatko. 

				– To zapisz adres. Bądź za dziesięć szósta. 

				Sylwia zanotowała w kalendarzu miejsce spotkania. 

				„Rany, co teraz?” – zaczęła w myślach powtarzać pytanie. – „Co teraz? Powiedzieć mamie? Co teraz? Może to jakiś głupi żart? Pomyślę o tym później”.

				Chwilę później w pomieszczeniu rozległo się miarowe stukanie w klawiaturę. 

				


		

	


 Rozdział II – Miłego złe początki

				Od czego mam zacząć? Od początku? Postanowiłam założyć tego bloga, by za kilka lat móc wrócić do emocji przeżywanych dzisiaj. Za kilka lat, gdy będę już rekinem rynku nieruchomości, chętnie tu znowu zajrzę. Przypomnę sobie wtedy, jak wygląda świat welona, małej złotej rybki. 

				Podobno osiągając sukces w biznesie, błyskawicznie zapomina się o pokonanej drodze, milionie przeszkód, złych ludzi, podkładanych bomb i niestety także o kilku pomocnych dłoniach. Ja tak nie chcę. Dwa lata temu skończyłam studia. Pracowałam tu i ówdzie. Marzyłam o tym, by zaczepić się w branży. Tak, rynek nieruchomości to mój konik. Myślałam, że znalezienie pracy będzie łatwiejsze. W końcu mam wyższe wykształcenie. Składałam swoje CV do wielu agencji nieruchomości. W miarę upływu czasu okazywało się jednak, że oprócz młodego wieku i skończonych studiów do objęcia wymarzonej posady agenta brakuje mi jeszcze pięciu lat doświadczenia, licencji, samochodu, polecenia osoby z branży i wypracowanej mozolnie bazy własnych klientów. Ciekawe, jak to wszystko miałam zdobyć?

				Trzy tygodnie temu, gdy zdołowana sytuacją na rynku pracy postanowiłam obrazić się na cały świat ;), zostałam zaproszona na rozmowę kwalifikacyjną do agencji nieruchomości. Poszłam. Okazało się, że dla przystojnego i przemiłego właściciela agencji Romana mój brak doświadczenia nie był przeszkodą. Docenił mój zapał, czysty umysł oraz kulturę osobistą. Nie oszukujmy się, na pewno zauważył też wysoki poziom mojej inteligencji ;). Ja zauważyłam, że jest przystojny… Chyba już o tym pisałam? :) Nie, nie, nie! Nie myślcie sobie, że zamierzam romansować w pracy. Mam chłopaka! Tak więc nie w głowie mi miłosne ekscesy! Znaczy się, owszem i w głowie, ale nie w pracy. Mój chłopak jest cudowny, ale o tym napiszę innym razem. Pewnie nawet nie raz ;).

				Na czym to skończyłam, zanim zaczęły Wam chodzić po głowie figle z szefem? Aaa. Roman opowiadał o swojej agencji. Dodam może – agencji nieruchomości – dla tych, którym w głowie nadal figle. Jestem zachwycona. Nie Romanem, tylko pracą, którą mi zaproponował (a ja ją oczywiście przyjęłam). W końcu znalazłam idealne miejsce na początek mojej kariery. Dobra firma. Duża baza klientów. Rewelacyjne warunki finansowe. I co najważniejsze – możliwość nauki i rozwoju! Roman pokłada we mnie nadzieje! Cieszę się jak dziecko! W końcu mam szansę! Czuję, że doganiam swojego króliczka! Teraz biegnę na prezentację mieszkania. Na razie jestem biernym obserwatorem, ale za kilka dni zaczynam działać samodzielnie! Strzeż się, rynku nieruchomości! Nadchodzę!

				– Cześć! 

				– Cześć, widzę, że nie mogłaś się doczekać?

				Sylwia spojrzała na swój zegarek. Za piętnaście szósta. 

				– Staram się być punktualna! Lepiej być wcześniej i poczekać na klientów.

				– Pewnie.

				– Punktualność to chyba podstawowa cecha agenta nieruchomości?

				– Podstawowa? – Beata roześmiała się głośno. – Tak wam mówili na studiach? 

				– Kultury i zasad współżycia społecznego na studiach nie uczą. Jeśli się z kimś umawiasz, to przychodzisz tak, żeby nie czekał. Prawda? 

				– Ja przychodzę. Ale raczej przychyliłabym się do tezy, że brak punktualności to podstawowa cecha naszego społeczeństwa. Chyba nie ma znaczenia, czy chodzi o agenta nieruchomości, czy o Kowalskiego. 

				– Myślisz? – Sylwia spojrzała uważniej na Beatę. – Czy chcesz mnie zniechęcić? 

				– Nie mam zamiaru cię zniechęcać. Lubię swój zawód. Ale powinnaś wiedzieć, że ma też swoje wady. A czekanie na ludzi jest jedną z nich. Nawet na agentów. 

				– Niemożliwe! Na agentów? 

				– Popracujesz trochę i sama zobaczysz. – Beata smętnie spojrzała na Sylwię. – Ooo, to chyba moi klienci! – Zauważyła, że na parking przed blokiem podjeżdża najnowszy model audi. 

				Lśniący czystością i niemalże pachnący nowością samochód zaparkował na „kopercie”. Kierowca nawet nie spojrzał na znak informujący o tym, że to miejsce przeznaczone jest dla niepełnosprawnych. Chwilę później z samochodu wysiadł mężczyzna w średnim wieku. Od razu było widać, że to człowiek, który śpi na pieniądzach. Miał „na sobie” przynajmniej kilka tysięcy złotych. Koszula, buty, spodnie – wszystko sygnowane było logo wielkich projektantów. Jego towarzyszka, młoda blondynka z ogromnym biustem, zaczęła machać i krzyczeć w stronę Beaty, zanim jeszcze wyszła z samochodu. Jej biust był tak duży, że z pewnością mógł stanowić odrębną istotę. Nie sposób było go nie zauważyć. Wylewał się z wielkiego dekoltu. 

				– Pani Beatko! Dzień dobry! Przepraszamy za spóźnienie! Radzio się zgubił! Mówiłam mu, że dwadzieścia cztery musi być z tej strony osiedla! Ale, pani Beatko, on mnie nie słucha! Nigdy mnie nie słucha! Mówię mu: „skręć”, a on jedzie prosto! 

				Beata z Sylwią zbliżyły się do samochodu, żeby pani z biustem nie musiała krzyczeć na całe osiedle. Kobieta albo tego nie zauważyła, albo siła i tembr jej głosu nigdy nie ulegał zmianie. 

				– Pani Beatko, czy pani też musi męczyć się z mężczyzną? Czy oni wszyscy są tacy? – Kobieta pogardliwie wskazała na partnera. 

				Dziewczyny zmierzyły pana Radka wzrokiem. Fryzura nienaganna. Twarz mężczyzny, który nie uważa stosowania kremów za czynność wybitnie niemęską. Ciuchy, zegarek, buty. Spojrzały pytająco na siebie. 

				– Ja się raczej nie męczę – odpowiedziała Beata. – Pani Ewelino, panie Radku, dzisiaj przy prezentacji obecna będzie koleżanka z agencji, ona się dopiero uczy, mam nadzieję, że nie będzie przeszkadzać?

				– Nie będzie! – pan Radzio odpowiedział krótko, w ogóle nie patrząc na Sylwię.

				– Oczywiście, że nie będzie. Niech pani Radzia o nic nie pyta, jemu nic nie przeszkadza! – krzykliwie kontynuowała pani Ewelina. – Mówię mu: „Radzio, nie rzucaj skarpet gdzie popadnie!”. Radzia proszę, Radzia błagam. I myśli pani, że coś pomaga? Zabije się kiedyś o te skarpety, to może zrozumie moją troskę!

				„Zabić się o skarpety?” – pomyślała Sylwia. – „Udusić się skarpetą – rozumiem, ale potknąć się o nie? Chyba, że są z betonu…” Beata wraz z krzykliwą panią Eweliną szły w kierunku bloku. Mężczyzna szedł za nimi. Obok niego Sylwia. Pracownica agencji nie odzywała się. Trudno byłoby jej przerwać słowotok klientki. Przytakiwała tylko i wydawała się zainteresowana tym, co słyszy. W końcu wszyscy stanęli przed klatką schodową. 

				– Które piętro? – odezwał się pan Radzio, który zdawał się nie słyszeć narzekań swojej towarzyszki. 

				– Trzecie. Proszę, niech państwo idą przodem! – odpowiedziała Beata. – Mieszkanie ma taki układ, na jakim państwu zależy. 

				– Trzecie piętro? To nie jest trochę za wysoko? Co myślisz, Radziu? – zapytała pani Ewelina.

				– Wysoko? – spytał, nie patrząc na nią. 

				– No tak, oczywiście. Dla ciebie nie jest wysoko! Bo to nie ty tu będziesz mieszkał! Nie będziesz musiał biegać po tych schodach kilka razy dziennie. Wpadniesz trzy razy w tygodniu i tyle…

				Pan Radzio spojrzał na towarzyszkę wzrokiem mogącym zabić nawet oddział wojska. Zapanowała niezręczna cisza. Umilkła nawet pani Ewelina. Nie na długo. Gdy mijali drugie piętro, znów się odezwała:

				– Radziu, popraw sobie koszulę! Co pomyśli o tobie sprzedający? 

				Radziu udał, że nie słyszy uwagi. Pani Ewelina wydęła usta w podkowę, wciągnęła brzuch, uniosła biust i zrobiła minę świadczącą o tym, że jest obrażona. Drzwi do mieszkania otworzył im właściciel. 

				– Proszę wejść – odezwał się chłodno.

				Mężczyzna po pięćdziesiątce, który nie zawracał sobie głowy wyglądem, otworzył szerzej drzwi, robiąc miejsce dla wchodzących. Miał na sobie szare, rozciągnięte spodnie od dresu, w których krok znajdował się na wysokości kolan, oraz szarą podkoszulkę. Odcień szarości świadczył o tym, że dawno, dawno temu musiała być śnieżnobiała. Mężczyzna uważnie obserwował zachowanie przybyłych. 

				– To może zaczniemy oglądanie od kuchni? – zaproponowała Beata.

				Mężczyzna kiwnął głową. Widać było, że nie czuje się komfortowo z grupą zwiedzających. Patrzył na nich jak na intruzów. 

				– Skoro trzeba – burknął pod nosem.

				– Sam pan rozumie, w dzisiejszych czasach nikt nie kupuje kota w worku – dobitnie odpowiedziała Beata. 

				Mieszkanie obejrzeli w ciszy. W ekspresowym tempie przebiegli przez kuchnię, dwa pokoje, łazienkę. Zatrzymali się dopiero przy WC. 

				– Małe – odezwał się pan Radzio.

				– To jest standardowy rozmiar pomieszczenia WC, całe półtora metra – odezwała się Beata.

				– Kibel się mieści. Co pan chciałby robić w kiblu? Tańczyć? Niech pan sobie siądzie na kiblu i zobaczy, ile jest miejsca – odpowiedział oburzony właściciel mieszkania. 

				Pan Radzio nie zamierzał nigdzie siadać. 

				– Niech pan siądzie – nalegał właściciel. 

				– Nie, nie trzeba, to może zajrzymy jeszcze do kuchni? – Beata próbowała jakoś odwrócić uwagę obu stron.

				– Chwila… – Właściciel postanowił samodzielnie zademonstrować, jak zmienia się percepcja przestrzeni, gdy człowiek siedzi na muszli klozetowej. Dobrze, że nie poczuł się na tyle swobodnie, by zdjąć spodnie. – Widzi pan? Wcale niemały. Po prostu wszystko mam pod ręką. I papier toaletowy, i gazetki. 

				Wskazał ręką stertę gazet. Zarówno Sylwia, Beata, pan Radzio, jak i pani Ewelina spojrzeli na nie, chcąc uniknąć patrzenia na twarz faceta siedzącego na sedesie. Zamiast ulgi poczuli się jeszcze bardziej niezręcznie. Na okładce gazety – leżącej na samej górze sterty – widniała naga, rozkraczona kobieta z rękoma uniesionymi do góry. Jej poza zapewne w zamyśle miała być erotyczna, ale w oczy rzucała się jedynie burza włosów wystająca spod pach modelki. Włosy były wszędzie. Także na nogach. 

				– Dobrze, nie dyskutujmy może o rozmiarach! – powiedziała speszona pani Ewelina i wycofała się do kuchni. 

				– Z którego roku ten „Playboy”? – Panu Radziowi aż się oczy zaświeciły.

				– Chyba z osiemdziesiątego drugiego – odpowiedział dumnie właściciel. – Mam całą kolekcję.

				– Co pan powie? Ja też zbieram „Playboye”, ale z osiemdziesiątego drugiego nie mam.

				– Bo wie pan, mnie szwagier przywiózł z zagranicy. 

				– Aaaa! – Czyściutki, pachnący i zadbany pan Radzio spojrzał z niekłamaną zazdrością na zszarzałego i spoconego właściciela. 

				– Ja już wszystko widziałam, idziemy stąd! – pani Ewelina krzyknęła z kuchni. 

				Mężczyźni spojrzeli na siebie milcząco. Mimo dzielącej ich różnicy kilku progów podatkowych, standardu życia i ekskluzywności kobiet, którymi mogliby się otaczać, zdawali się być dokładnie tacy sami. Pan Radzio spojrzał smutno na okładkę „Playboya”. Nic nie mówiąc, posłał właścicielowi mieszkania uśmiech, a raczej pół uśmiechu. Spocony sprzedający z politowaniem popatrzył w kierunku kuchni, a potem kiwnął głową ze zrozumieniem. Sylwia, która była świadkiem tej sytuacji i rozbawiona wycofała się po cichu do kuchni, poczuła, jakby patrzyła na dwóch młodych chłopców. 

				„Gdy tylko dotrę do domu, muszę o tym napisać…” – pomyślała. 

				


		

	


 Rozdział III – Ach, ci mężczyźni…

				Czy w każdym mężczyźnie jest mały chłopiec? Co interesuje chłopców? Już od przedszkola prześcigają się w ilości oraz wyglądzie posiadanych samochodów-zabawek. Później w ilości oraz wyglądzie dziewczyn, z którymi się spotykają. Dziś dokonałam przerażającego odkrycia! :) Nieważne, czy facet ma dwadzieścia lat, trzydzieści czy pięćdziesiąt, nieważne, czy mieszka w bloku, czy w wielkiej wilii, nieważne, czy jeździ tramwajem, czy mercedesem klasy S – w każdym facecie jest ukryty mały chłopiec. Mniej lub bardziej ukryty, ale zawsze jest. Mężczyźni patrzą z zazdrością na innych mężczyzn, bo ci mają ładniejszy samochód, ładniejszą kobietę czy nieoglądany do tej pory egzemplarz „Playboya”. Celowo nie napisałam „mądrzejszą kobietę” tylko „ładniejszą”, bo dla nich nie ma znaczenia, czy kobieta jest mądra. Ważne, żeby była ładna i pięknie prezentowała się na rozkładówce. Ech… Do dnia dzisiejszego myślałam, że z biegiem czasu mężczyźni nabywają doświadczenia i zaczynają doceniać inteligencję u kobiet. 

				– Co robisz? – Nagle z rozmyślań wyrwał Sylwię głos Patryka. 

				Błyskawicznie wróciła ze swojego wirtualnego świata do pokoju w mieszkaniu swojego chłopaka. Z głośników wydobywała się spokojna muzyka. Patryk siedział przy biurku zapatrzony w ekran komputera. Często spędzali czas razem. Znali się od kilku lat, a od dwóch byli parą. Nie mieszkali ze sobą. Spotykali się regularnie. Kiedyś ich spotkania można było nazwać randkami. Po dwudziestokilkugodzinnym rozstaniu spragnieni byli swojej obecności. 

				– Co robisz? – powtórzył Patryk, nie odwracając głowy. 

				Nie odwracał jej, bo i tak wiedział, że Sylwia jak zawsze siedzi w wygodnym fotelu, a na jej kolanach leży laptop. 

				– Nic ciekawego, buszuję po necie – odpowiedziała speszona. 

				Prowadzenie bloga zamierzała utrzymać w tajemnicy. Uznawała zasadę pełnej szczerości w związku, jednak akurat o tym nie potrafiła mu powiedzieć. Wstydziła się. Postanowiła, że poinformuje go dopiero wtedy, gdy zyska publiczność. Jeśli choć kilku internautów regularnie zaglądać będzie na bloga, wówczas Sylwia zyska pewność, że to, co pisze, to nie takie zwykłe bazgroły, ale coś ciekawego. 

				– Nie chcesz rozprostować kości? – zapytał.

				Znała go już na tyle długo, by wiedzieć, że jego pytanie jest podchwytliwe. Patryk nie martwił się o jej kości ani z nią nie flirtował. Nigdy w życiu dobrowolnie nie oderwałby się od swojej gry komputerowej. Po prostu w uprzejmy sposób poprosił ją o przysługę.

				– Może zrobiłabyś herbatę? Zaschło mi w gardle – dodał po chwili.

				– Mogę zrobić, pewnie. – Sylwia ucieszyła się, że Patryk nie pogrążył się na tyle w świecie komputerowym, by zapomnieć o jej obecności. 

				Skoro poruszyłam temat mężczyzn, czuję się w obowiązku przedstawić Wam Mężczyznę Mojego Życia.

				Sylwia zamknęła laptopa i włożyła go pod pachę. 

				– Może zrobię jakąś kolacyjkę? – zapytała, wychodząc z pokoju.

				– Mogłabyś? – Patryk odwrócił się w jej stronę i posłał buziaka. – Jesteś kochana!

				Zadowolona Sylwia zapaliła światło w kuchni. Patryk mieszkał sam. Jego rodzice uznali, że syn musi mieć odpowiednie warunki do nauki, dlatego na początku studiów kupili mu własne gniazdko. Wstawiła czajnik na gaz i usiadła przy stole.

				Mój Mężczyzna Życia posiada szereg cech, które sprawiły, że go pokochałam. Nie mogę nie zacząć od jego niezwykle przystojnego wyglądu – wysoki blondyn, duże niebieskie oczy, urocze dołeczki, które pokazują się na jego policzkach, kiedy się uśmiecha. Gdy to robi, unoszą się jego usta i osłaniają piękne, białe i proste zęby. Jego usta… Jego dłonie… No i stopy! Stopy są chyba najbardziej erotyczną częścią jego ciała.

				Woda zagotowała się, więc Sylwia znalazła ulubiony kubek Patryka i przygotowała mu herbatę. Wchodząc do pokoju, spojrzała na mężczyznę wzrokiem świeżo zakochanej studentki. Przystojniak siedział przy biurku. Nerwowo uderzał w klawiaturę. Ubrany był w zielony T-shirt i dżinsy. Z jeansów wystawały gołe stopy. 

				– Mam coś, o czym marzysz, coś, co cię rozgrzeje! – Sylwia odezwała się zmysłowo. 

				Mimo gorącego kubka, który trzymała w ręce, starała się przytulić do Patryka. Patrzyła na jego seksowne stopy i czuła narastające podniecenie. 

				– Ooo, herbata! Dziękuję, kochanie. Postaw. – Patryk zdawał się nie czuć wiszącego w powietrzu napięcia. – Mam ciężką misję. Zaraz skończę i przyjdę na kolację. 

				– Ciekawe, czy kiedyś wyrośniesz z gier komputerowych? – zapytała delikatnie.

				Patryk kliknął na przycisk pauzy i spojrzał na Sylwię z wyrzutem.

				– To nie jest kwestia wieku. Miałem dziś ciężki dzień, muszę się zrelaksować! Chyba to rozumiesz? 

				– Rozumiem, rozumiem. – Sylwia pogłaskała go po głowie. 

				Ostatnio Patryk miał wiele ciężkich dni. Kiedyś, gdy był bardziej zrelaksowany, łatwiej się porozumiewali. 

				– Skończę misję, kochanie, i przyjdę na kolację, obiecuję! 

				– Dobrze. 

				Sylwia wróciła do kuchni. Zajrzała do lodówki. Uśmiechnęła się do siebie. Wewnątrz, oprócz światła i zachodzącego pleśnią żółtego sera, był jeszcze słoik dżemu i parówki, które dzisiaj ze sobą przyniosła. Nauczyła się, że lodówka jest dla mężczyzny kolejnym meblem do kolekcji. Ładnie wygląda, gdy stoi w kuchni. Niestety jej zawartość zazwyczaj nie nadaje się do zjedzenia. Sylwia wyjęła parówki. Wrzuciła do garnka i postawiła na gazie. Usiadła przy stole zadowolona, że dziś jej mężczyzna zje dobrą ciepłą kolację. Otworzyła laptopa. Spojrzała na to, co już napisała o Patryku. 

				– To wszystko prawda! – pochwaliła siebie.

				Wygląd zewnętrzny nie jest jego jedyną zaletą. Mój mężczyzna jest…

				Jej palce zawisły w powietrzu. 

				– Co mam napisać? Że jest ostatnio ciągle zmęczony i podenerwowany? – zapytała samą siebie. – To by było krzywdzące, przecież nie zawsze taki był. 

				Mój Mężczyzna jest niezwykle inteligentny. Zna się na wszystkim. Jego umysł jest równie seksowny jak jego stopy. Poza tym jest męski. Potrafi szybko podejmować decyzje. Jak każdy mężczyzna bywa egoistą (w pewnym sensie). Cenię też jego konserwatywne poglądy. Mimo że mamy warunki mieszkaniowe i moglibyśmy zamieszkać razem, Mój Mężczyzna twierdzi, że nie ma sensu tego robić przed ślubem. Uważam, że jest to uczciwe podejście do kobiety. Szkoda tylko, że o ślubie nic nie wspomina… Ale tacy już są ci nowocześni mężczyźni. Według nich papierek nic nie zmienia…

				Od laptopa oderwał ją sygnał dzwoniącej komórki. Znowu numer nieznany. Spojrzała na zegarek. Godzina dwudziesta pierwsza. Wstrzymała oddech i nacisnęła zielony przycisk odbioru rozmowy. Nie odezwała się jednak. Domyślała się, kogo za chwilę usłyszy. „Cześć? Witaj, Bracie? Dobry wieczór, Pawełku?” – nie wiedziała, co mogłaby powiedzieć.

				– Halo? Yyy, to znowu ja. – Paweł przerwał niezręczną ciszę. – Przepraszam, że przeszkadzałem ci w pracy. Czy teraz możesz poświęcić mi kilka chwil?

				– Nie! – Sylwia wyrzuciła z siebie szybką odpowiedź, jednak już po trzech sekundach poczuła się winna. – To znaczy tak, teraz mogę rozmawiać. Wiesz, to nie o to chodzi, że nie chciałam z tobą rozmawiać. Zaskoczyłeś mnie. Nie wiedziałam, co powiedzieć. Dodatkowo prowadzenie prywatnych rozmów w pracy jest dla mnie wyjątkowo krępujące.

				– Proszę, nie tłumacz się. Ja to wszystko rozumiem. Gdy dowiedziałem się o istnieniu mojej starszej siostry, o twoim istnieniu, to… – dodał szybko – próbowałem odszukać twój numer telefonu. Chciałem zadzwonić, usłyszeć cię. Nawet nie wiem, co wtedy mówiłem. Usłyszałem twój miękki i ciepły głos i to mnie poraziło. 

				– Dlaczego?

				– Wiesz, jakoś mi się zmaterializowałaś. Umarł mój tata. Przepraszam, nasz tata. Byłem przygnębiony. Wtedy ciotka opowiedziała mi o jego życiu przed moim urodzeniem. O tym, że miał córkę. W jednej sekundzie uświadomiłem sobie, że nie jestem sam. Mam ciebie. Jesteś moją siostrą. Ale dopiero, gdy usłyszałem twój głos, poczułem, że naprawdę jesteś. Nie wiem, jak określić to uczucie. Możesz się śmiać, ale wtedy poczułem, że jesteśmy… tacy bliscy. Czy ty wiedziałaś o moim istnieniu?

				– Ojciec… – Sylwia zawahała się. – Nasz ojciec jest tematem tabu w moim domu. Zawsze był. Musiał bardzo zranić moją mamę. Nigdy o nim nie mówiła. 

				– Rozumiem. – Paweł zamilkł na chwilę. – Sylwia? Czy wiesz, że masz taki sam sposób mówienia jak tata? 

				Sylwia przygryzła wargi i pokręciła głową, zapominając, że Paweł nie może zobaczyć jej reakcji. „Jak tata?” – powtórzyła w myślach – „Mam w sobie coś z ojca? T a t y?”.

				– Sylwia? Opowiedz mi coś o sobie. Co robisz? Jak żyjesz? Co lubisz? Jestem bardzo ciekaw, czy jesteśmy do siebie podobni.

				– Hmm, jestem blondynką, mam brązowe oczy.

				– To tak jak ja – Paweł ucieszył się. 

				– I co z tą kolacją? – Nagle w kuchni pojawił się Patryk.

				Sylwia poczuła, że musi wrócić na ziemię. Odruchowo schowała telefon za siebie.

				– Za chwilę będzie gotowa, zawołam cię! – Rzuciła szybki uśmiech w stronę Patryka.

				– Głodny już jestem.

				– Już nakładam!

				Patryk wrócił do pokoju, a przerażona Sylwia przyłożyła telefon do ucha.

				– Halo? – odezwała się nieśmiało. 

				– Jestem, jestem. Chyba ktoś nam przeszkodził? 

				– Tak, przepraszam. 

				– Widzę, że jesteś zajętą osóbką – Paweł roześmiał się. – Ja też jestem towarzyski. To był twój mąż? 

				– Nie, nie. Nie mam męża. Ale muszę już kończyć. Obiecuję zadzwonić do ciebie… Pawle. – Po raz pierwszy wypowiedziała jego imię. 

				– Będę czekał. Z niecierpliwością! Siostro… Cieszę się, że cię odnalazłem. Pa!

				– Pa!

				Sylwia wyjęła parówki na talerz. Czuła, że ma rumieńce na twarzy. Nigdy nie miała tajemnic przed Patrykiem, nie licząc oczywiście prowadzenia bloga, jednak sprawa z bratem wydała się jej tak bardzo intymna, że nie wyobrażała sobie, by mogła wymówić na głos słowa „brat”. 

				– Kolacja!

				Z pokoju wychylił się zadowolony Patryk.

				– W końcu. Gorące parówki i moja gorąca dziewczyna! Zjedzmy szybko kolację, żebyś zdążyła na autobus.

				– Myślałam, że może zostanę dziś na noc? 

				– Kochanie, dzisiaj jestem wykończony. Nie mówiłem ci? Rozkłada mnie jakieś grypsko. Kręci mnie w nosie, bolą mnie mięśnie. Nie chcę ciebie zarazić. Widzisz, jak się o ciebie martwię! 

				Był to fragment książki Joanny Opiat-Bojarskiej Blogostan.
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